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L u d z ie  z  e p o k i  k a i .i ir jk u e l
D n ia  16 b . m . w  S ą d z ie  O k rę g o ­

w y m  z n a la z ła  oię sprawca A b r a -  
m a  F u k s a  i  M e s z k a  G e lb la t ta  o 
p o rzu c e n ie  osoby c h o re j, p o w ie ­
rzo n e j ic h  op iece

A b ra m  F u k s  i  M o s ze k  G e lb la t t  
p rz y je c h a li  do W a rs z a w y  z c h o rą  
u m y s ło w o  s io s trą  A b ra m a , S u rą , 
a b y  j ą  u m ieś c ić  w  s z p ita lu . J a ­
dąc  z  n ią  tr a m w a je m , p o z o s ta w i­
l i  j ą ,  sa m i w y s ie d li  i  w r ó c i l i  do 
s ie b ie  n a  w ie ś . S u ra  b łą k a ła  się  
po m ieś c ie , a ż  k to ś  o d p ro w a d z ił  
j ą  do k o m is a r ja tu .

T u  k o n ie c  te j  p ro s te j h is t o r j i .  
T a k  p ro s te j,  t a k  ła tw e j  do ro z ­
s trz y g n ię c ia . N ie d o b r y  b r a t  i 
c h y try  o p ie k u n  p o zb y li s ię  m e w y  - 
g o d n e j c h o re j. P o rz u c ili  j ą  b e z ­
ra d n ą  i  s a m o tn ą . N a le ż y  im  się  
k ara , S u ro w a  k a ra ,  p rz e w id z ia n a  
w  p a r .  2 00  K . K  T y m c z a s e m  sąd  
u n ie w in n ił  ic h  obu .

D laczeg o " C h yb a  d la te g o , że 
p a r a g r a fy  są w y m y ś lo n e  d la  lu ­
d z i, a  te  d u że  is to ty , s iedzące  n a  
la w ie  o s k a rżo n y c h  do lu d z i  m ało  
h y ły  podo bne. S ę d z ia  u n ie w in n ie ­
n ie  u m o ty w o w a ł u n o ś led ze n iem  
jm y s ło w e m  i  n ie ro z g a rn ię c ie m  
o s ka rżo n y ch . T a k ie  o s tro żn e  o k re  
s ie n ie  sądow e. G d y b y  m o żn a  te  
is to ty  z a lic z y ć  do ja k ie jś  p o ś re d ­
n ie j  k a te g o r ji  s tw o rz e ń , m ię d z y  
z w ie rz ę ta m i a lu d ź m i —  w s z y s t­
ko b y ło b y  w  p o rz ą d k u . A le  upo­
k o rz e n ie  za  c a ły  ró d  lu d z k i . i  
w s ty d  i  g ro za  o g a rn ia  n a  m y ś l. 
że to  są lu d z ie . M a ją  im io n a  i  n a ­
zw iska, m a ją  s w o je  P - K . U ., ^w o­
le  za jęc ie , żo n y , d z ie c i. (D z ie c i  
—  ta  m y ś l je s t  p rz e ra ż a ją c a . C zy  
dziec i ty c h  is to t m o g ą  m ie ć  ja k ą -  
kow iek isk rę  c z ło w ie c z e ń s tw a ? ).

A b ra m  F u k s  m a  24  la ta  i  je s t  
szew cem , M o s z e k  G e lb la t t  je s t  
Krawcem  —  i  to  w s zy s tk o , co w ie
0 sobie. N ie  p a m ię ta  k ie d y  i  g d z ie  
s ię  u ro d z ił, n ie  w ie ,  j a k  n a z y w a ­
ła  s ię  z  d o m u  je e o  żo n a . W ie  je s z ­
cze , że m a  t r o je  d z ie c i i  że  n a j ­
m łodsze m a  ty d z ie ń .

O baj' m ie s z k a ją  w e  w s i J e ln ia  
w  pow. k o z ie n ic k im . N ie  u m ie ją  
p is a ć , a n i  c zy ta ć . Ic h  życ ie  s p ro ­
w a d z a  s ię  do dw óch fu n k e y j.  
T d o b y w a ją  je d z e n ie  i  p ło d zą .

P ie rw sz y  s to p ie ń  ro z w o ju . N ie  
u m ie ją  m y ś le ć . B u d z i s ię  w ą t p l i ­
wość czy o n i c o ik o lw ie ic  o d czu ­
w a ją . N a  ty c h  lu d z i z ło ż y ły  się  
Jw a  ś ro d o w is k a  p o n u re , c ie m n e
1 g roźne , d w a  s ie d lis k a  zabobo­
nów  i  c ie m n o ty ; g h e tto  i  w ie ś .

A b ra m  F u k s  m ó w i d ia le k te m  
m a z u rsk im : —  „ w  te n  casz pos- 
liś tny"..., „ s z u k a liś w a “ ... i t .  d 
N ie w ie le  z re s z tą  u m ie  m ó w ić . Z a ­
p y ta n y  w  o s ta tn ie m  s ło w ie  p rze z  
sędziego , o co p ro s i, m ilc z a ł,  po­
te m  z a ła m a ł rę c e , s p o jrz a ł p rz e z  
okno w  s in e  n ieb o , z a to c z y ł do­
ko ła zw rnk iem  n ie p rz y to m n y m  i 
z a w o ła ł c ie n k o , p rz e n ik l iw ie ,  ze 
zd z iw ien iem : —  O co j a  m a m  p ro ­
s ić ? !

M o s zek  G e lb la t t  n a w e t ty le  n ie

p o t r a f i ł  p o w ie d z ie ć . S ta ł c a ły  czas 
k a rz e ł z w y d ę tą  g ło w ą , ły s y , d re w  
r .ia n y , s tra s z liw y , k lin ic z n y  okaz  
m a to łka .

O b a j, A b ra m  i M o s zek  r o b il i  w  
s ąd z ie  n ie re a ln e  w r a ż e n ie . —  W y ­
d a w a ło  się. — z b liż y ć  s ię  do n ic h —  
a z n ik n ą , p rz e p a d n ą . Z ja w y  b łę d ­
ne, p o ru s z a ją c e  s ię  w  ś w ie c ie , 
j a k  ś le p e j —  z n a p rz ó d  w y c ią g ­
n iętem u rę k a m i, p rz e ra ż o n e  i  p e ł­
ne ta je m n ic z e j ro zp a c zy  

Ś w ia t, n a sz  ś w ia t , m ia s to , ś w ia ­
t ło , z d ro w i i m o c n i lu d z ie , p e łn i  
s łó w , k s ią ż k i, n ie z ro z u m ia ła  m o­
w a , u lic e , t r a m w a je  —  to  je s t  d la  
n ic h  ja k ie ś  p o tę p ie ń cze  w id o w i­
sko. Coś, p rz e ra s ta ją c e g o  ic h  
m o ż liw o ś c i odD iorcze . W  ty m  
ś w ie c ie  n ie  o d p o w ia d a ją  za  s ie ­
b ie .

W y je c h a li  z  J e ln i .  P ie rw s z y  
ra z  p o za  s w o ją  w ie ś !  P r z y w ie ź l i  
s io s trę  do W a rs z a w y . P ie rw s z y  
ra z  u jr z e l i  t r a m w a j ! C zy  k to  ro ­
z u m ie , co zn a c zą , co zn a c zą  te  
s ło w a  ty le  ra z y  u t y te :  „ P ie rw
szy  r a z “ ? —  G d y  p rz e je c h a li  je ­
den p rz y s ta n e k , m y ś le li ,  że  to  
ju ż  s z p ita l.  W ię c  w y s ie d li .  A sio- 
s tra  z o s ta ła  w  t r a m w a ju .  S po­
s trz e g li ,  że je j  n ie m a . A le  ja k  
szukać , ja k  m ó w ić  do ty c h  w ie l ­
k ic h , obcych  lu d z i,  g d z ie  iść  te -  
m i u lic a m i, ro z d ę te m i p ie k ie ln y m  
h a ła s e m , w ś ró d  ty c h  k o lo só w , 
s za ry c h , dom ów , n ie b a  c h yb a  s ię - 
g a ją c j-c h , ty c h  d z iw n y c h  ś w ią ty ń  
bogom  n ie z n a n y m  s ta w ia n y c h . 
J e d y n y  ra tu n e k  —  w ie ś  ro d z in ­
n a . W ię c  p o w ró c il i .

—  J e d n e j n o cy  p rz y je c h a łe m  
do o jc a  m o je g o  w  goście . I  gdy  
s p a liś m y  w  n o c y, u s ły s ze liś m y  
w ic lK i k rz y k . P o s z liś m y  do s ie n i 
i  o n i r o b il i  w ie lk i  p ła c z  i  zaw o ­
d ze n ie . I  on w o ła ł :  —  Z g u b iłe m  
s io s trę !  —  ta k im  d o s to jn y m  s ty ­
le m  z e z n a w a ł ś w ia d e k  „ u c z c n y  w  
p iś m ie "  o p o w ro c ie  do domu  
d w ó ch  o p ie k u n ó w  c h o re j S u ry

S u ra  s ię  o d n a la z ła , A b r a m  i 
M o s ze k  w r ó c il i  do  J e ln i .  D z is ia j  
te  w s z y s tk ie  w y d a rz e n ia  są ju ż  za 
n im i M o że  w y d a je  Im  s ię , że  to  
w s zy s tk o  zas z ło  w e  śn ie . S en  te n  
d la  n ic h  b y ł ta k  s tra s z n y , j a k  d la  
nas o b ra z  ic h  n ie lu d z k ie g o  ż y c ia !

Historja metafizyczna
K a ż d y  c z ło w ie k  m a , j a k  w ia d o ­

m e, duszę . I  te m  podo bno  ró ż n i 
s ię  od  z w ie r z ą t  i  od m a r tw y c h  
p rz e d m io tó w . N ie  je s t  to  t w ie r ­
d ze n ie  ścis łe  i  n ie  n a le ż y  m u  zb y t 
n io  w ie rz y ć . B o w ie m  fa k te m  n ie ­
za p rze c zo n y m  je s t ,  że  duszę  p o ­
s ia d a  ró w n ie ż  że la zk o  do p ra s o ­
w a n ia !  P o s ia d a n ie  d u s zy  „ ja k c  
ta k ie j" ,  s ta n o w i z re s z tą  je d y n e j  
p o d o b ień s tw o  m ię d z y  c z ło w ie - j 
k ie m  a  ż e la z k ie m . P o z a te m  sam e  
ró żn ic e . C h o c ia żb y  w  sposobach  
z u ż y tk o w a n ia  w ła s n e j d u szy . Cóż 
c z ło w ie k  m oże z ro b ić  ze  s w o ją  d u ­
szą?  M o że  j ą  s p lu e a w ić , z a p rz e ­

p aśc ić , s p la m ić , zb ru k a ć , zb a w ić  
s p rzed a ć , b a , n a w e t za b ić . A le  że ­
by dusze  za b ić , żeb y  u c zy n ić  r 
n ie j n a rz ę d z ie  m o rd e rc ze  —  tego  
c z ło w ie k  n ie  p o tra f i ,

A  ta k i  w ła ś n ie  u ż y te k  z duszy  
do ż e la zk a  c h c ia ł z ro b ić  T a d eu s z  
v el T e o d o r  L  W  za c is zn y m  i u ro ­
c zym  z a u łk u , k tó ry  nosi n a zw ę  
u l. św . B a rb a ry , n ie  z w a ż a ją c  
n a  d u c h a  ś w ię te j p a tro n k i,  k tó ry  
s ię  n ie z a w o d n ie  n a d  te m  m ie js ­
cem  u n o s i, n ie  z w a ż a ją c  rów m ież  
n a  b lisko ść  k o ś c io ła , p a n  T a ­
deusz v e l T e o d o r, p odczas  ż y w ­
sze j w y m ia n y  zd a ń , z a g ro z ił  sw e­
m u n a js e rd e c z n ie js z e m u  p r z y ja ­
c ie lo w i, iż  s k ło n n y  je s t  p o zb a w ić  
go ż y c ia , p o s łu g u ją c  s ię  w  tj-m  
c e lu  du s zą  —  z  ż e la z k a .

T e  b rz y d k ie  o b ie tn ic e  z a p ro w a ­
d z i ły  p a n a  T a d e u s z a  p rz e d  k r a t ­
k i sąoow e.

M ą d r j ’ i u p rz e jm y  s ęd z ia , k tó ry  
w z ią ł  sobie za  z a d a n ie  n ie ty lk o  
s ą d z ić  i k a ra ć , a le  i  w y c h o w y w a ć , 
p o u c za ł o s k a rżo n e g o : —  P ro s zę  
p a n a . -Ta p rz e d e w s z y s tk ie m  chcę, 
by n a n  z ro z u m ia ł, ja k  ź le  p a n  
z ro b ił. C zy  p a n  ce n i s w o je  ży c ie ?  
—  A  w id z i  p a n . A  ja k  le k k o m y ś l­
n ie  w y r a ż a ł p a n  chęć o d e b ra n ia  
tego  cennego d a ru  d ru g ie m u  c z ło ­
w ie k o w i, G d y  j a  p a n a  o s trz tg a m .  
by s ię  p a n  z m ie n ił  !  n ig d y  n ic  
podobnego n ie  z ro b ił  —  to d la  p a -

(

n a  d o b ra . Bo sąd w ła ś c iw ie  a n i 
z ię b i, a n i g rz e je  p a n a  osoba, ty l -  
Ico p a n u  p o w in n o  za leże ć  n a  te m , 
a b y  s tać  s i°  p o rzą d n y m  c z ło w ie ­
k ie m .

P o d czas  d łu g ie j p rz e m o w y  o- 
s k a rż o n y  s ta ł z g ło w ą  spuszczo­
n ą , p a lc a m i w t ła c z a ją c  łz y  do 
oczu.

S ce p ty c y , ja k ic h  n ig d y  n ie  
b ra k  tw ie r d z i l i ,  że  o s k a rżo n y  łz y  
n ie ty le  o c ie ra ł,  i le  u s iln ie  s ta r a ł  
się w y c is n ą ć , t r ą c  n ie m iło s ie rn ie ,  
p o w ie k .. S w ą  n a ty c h m ia s to w ą  i 
g w a łto w n ą  s k ru c h ą  c h c ia ł p o d ­
s ta w ić  w  m ie js c a  k a r y .  C hoć n ie ­
z w y k le  łag o d n a , n ie  o m in ę ła  go 
je d n a k . O t rz y m a ł ty d z ie ń  a re s z tu , 
(k tó r y  ju ż  z re s z tą  o d s ie d z ia ł) .

P r z y  o d c z y ty w a n iu  m o ty w ó w  
w y ro k u  s ta ła  s ię  d z iw n a  rzec z . 
J a k b y  k r w a w y  o p a r  in k w iz y c ji ,  
c zy  d u s zą c y  cza d  c z a rn y c h  m szy  
o p a d ł n a  s a lę .

S ę d z ia  b o w ie m  (p rz e d  c h w ilą  
jes zcze  d o b r o t l iw y ! )  p o ru s z y ł się, 
f u r k n ą ł  f io le to w y m  żab o te m , za ­
d z w o n ił z ło ty m  ła ń c u c h e m  i g ło ­
sem  tw a r d y m , n ie z n a ją c y m  l i to ­
ści ro z k a z a ł:

—  D u szę  z n is z c z y ć !
D o p ie ro  no d łu ż s z e j c h w il i ,  p e ł­

n e j m ilc z ą c e j g ro zy , z o r ie n to w a n o  
s ię , że  to  n a p e w n o  c h o d z i —  o 
duszę  do p ra s o w a n ia .

Eses .

p  o  r  t
NIEDZIE \  NA BOISKACH

W  W arszaw ie
N a  stadjonie W ojska Polskiego o 

godz. 11.30 mecz c mistrzostwo Ligi 
dc między Legią a  W arszaw ianką.

Na boisku Polonii mecz o mistrzo 
stu u Jclasy A Skoda —  Polonia.

W  lokalu Ś w it Drzy ul. Ludnej N r. 
10 finałow y mecz zapaśniczy o m i- 
strzostwo W arszaw y w  klasie A  po­
między Legją a Elektrycznością. W  
klasie B wałcza ś w ii z Elektrycznoś­
cią. Początek o god. 12-ej,

Boks

Podwórzowy piec
Do scalania śmieci

Z arzą d  m ia s ta  o trz y m a ł p ro po­
zyc ję  z a in s ta lo w a n ia  w  n ie ru c h o -  
m o śc itach  m ie js k ic h  p ie c ó w  pod­
w órzow ych do s p a la n ia  śm ie c i, 
polsk iego  w y n a la z k u . P ie c e  te  
m a ją  w ie le  z a le t  z  p u n k tu  w id z e ­
n ia  oszczędnościow ego o ra z  u t rz y  
m an ia  w  czysto śc i n a szyc h  pod- 
w órz.

W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ł się

p o k az  p ie c a , zm o n to w a n eg o  n a  
je d n e j z  posesyj s p ó d z ie lczy c h . 
N a  p o k a z ie  b y ł obecn y  w ic e p re z y ­
d e n t m ia s ta  O łp iń s k i i  p rz e d s ta ­
w ic ie le  z a in te re s o w a n y c h  w y d z ia ­
łó w  z a rz ą d u  m ia s ta . S p ra w a  u ż y ­
te czn o śc i now eg o  w y n a la z k u  b ę ­
d z ie  p rze d m io to m  w ła ś c iw y c h  b a ­
d a ń  w ła d z  m ie js k ic h .

fi MISTRZOSTWO WILNA
Dziś, niedzielę, rozegrane zosta­

ną w  W jln ie  zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo W ilna  pomię­
dzy zespołami W K S  śm ig ły  —  K P W  
Ognisko.

KU Rb D I.A  SĘ D Z IÓ W  
W  dniu 22 b. m rozpoczyna s ę w  

W iln ie  km s dla wileńskich sędziów—  
kandydatów w  boksie.

WILEŃSKI ZW. BOKSERSKI 
ORZEKA KARĘ 

Żarz?ii W ii O kr. Z w . Bokserskiego 
ukarał 5-ciomiesięczną dyskw alifika­
cją rastępcę kierow nika sekcji bok 
serskiej W K S  Śmigły, p. W . Prcissa, 
za nieudolną organizację zaw odów  i 
spowodowanie swojejn zachowaniem  
gorszących zajść na wew nętrznym  
meczu W K S  Śm igły.

PIERWSZA WALKA NOWEGO 
ZAWODOWCA 

Bokser Schleinkoffei, b. dwukrotny  
mistrz Europy w  o iksie, znany w  
Polsce z kilku startów , stoczył w  
dniu wczorajszym  w  Monachjum  
pierwszą swą w alkę, iako zaw odo­
wiec:

W  walce, tej Schleinkoffei' pokonał 
pc 4  rundach na punkty bcrlińczyka  
Dalchowa.

MISTRZ ŚWIATA POKONANY ' 
Rozegrany wczoraj mecz bokserski 

o mistrzostwo świata w  wadze pół­
ciężkiej pomiędzy mistrzem świata  
Rosenbloonkm  a Bob U lin ’ei i przy­
niósł zwycięstwo na punkty O liriow i. 
M ecz odbył się w  15 rundach.

Hokej

Przytomności umysłu
Z a w d z i ę c z a  ż y c » e

S O S N O W T E C , 1 7 .11 . ( T e l .  w ł . ) .  
\V  m ły n ie  J u rc z y ń s k ie g o  w  C ze­
la d z i w y d a rz y ł  s ię  w s trz ą s a ją c y  
w y p a d ek , k tó ry  ty lk o  d z ię k i p r z j  
to m n o śc i u m ysłu  n ie  zak o ń c zy ł 
się tr a g ic z n ie .  O to  syn  m ły n a rz a  
B o le s ła w , s to ją c  p rz y  m a s zyn ie , 
z b liż y ł s ię  z a n a d to  do w ie lk ie g o  
k o ła  rozp ęd o w eg o , k tó re  c h w y c i­

ło  go za u b ra n ie . J u rc z y ń s k i, w i ­
dząc  g ro żą c e  n ie b ezp iec ze ń s tw o , 
r z u c ił  s ię  na nod łog ę, c h w y ta ją c  
s ię  p o d s ta w y  m as zyn y .

J u rc z y ń s k i k o n w u ls y jn ie  t r z y ­
m a ł s ię  p o d s ta w y  m a s zy n y  i  w  
tym  sam ym  cza s ie  koto sd arło  z 
m e g o  c a le  o d z ien ie  a ż  do K o sz u ­
l i ,  d z ię k i czem u J u rc z y ń s k i oca­
la ł.

Włamanie ao kasy sąaowej
S k r a d z i o n o  3 . 6 9 0  z f .

K R A K Ó W , 17. 11. D z is ie js z e j  
nocy do ko n an o  w ła m a n ia  w  s a li  
l ic y ta c y jn e j S ąd u  G ro d z k l-g o  
o rz y  u l .  Ś w . J a n a ,

S r ira w c y  ro z n ru l;  k asę  o g n io ­
t r w a łą  i s k ra d li  około  2,600 zł., w  
czem  1 ,000  z ł. w b ilo n ie  depozy­
tów s ad o w ych . N ie w y k r y c i do­

ty c h c za s  s p ra w c y  d o s ta li s ię  do 
’ b u d y n k u  S ąd u  p rz e d  za m k n ię c ie m  
b ra m y , a n as tę p n ie  o tw o rz y  d rz w i  
k a n c e la r j i  n a  I  p ię trz e , w y b i l i  o- 
tw ó r  w  s u fic ie  i  p rz y  pom ocy l i ­
n y  d o s ta li s ię  na p a r te r .

W ła d z e  ś ledcze p ro w a d zą  e n e r­
g ic zn e  d o ch o d zen ie .

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
W BF.RLłNlE

W  piątek rozpoczął się w  Berlinie 
międzynarodowy turniej hokeja lodo­
wego, inaugurujący s tEor. W  turnie­
ju  startują: Bcrlinei Schlittschuhclub, 
londyński S trea"iam , sztoknolmski 
Goette i mistrz Rzeszy - N iem ieckiej, 
Riessersee.

W yn ik i pierwszego dnia: Kicssci 
see —  Be-Ęner SC 2:0  (1 :0 , 0 :0 ,
1 O),* a  Streatham po zachęci walce 
nokonał Szwedów 3 :2  (1 :0 , 0 :1 ,
2 1).

Jak donosiliśmy szwedzka droży­
na Goette walczyć będzie w  nadcho­
dzący wtorek, w  Katowicach,

Palka nożna
O MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE 

AUSTRJI
Ostatnio rozegrane spotKania pil 

karskie o mistrzostwo Austrji prrynio  
sły nast. w yniki: Adnura —  W acker  
8:1 (5 :0 ) .  Austrja —  Hakoah 2:1.
L .  a t m u y k a

OBÓZ KOBIECY W ŁODZI
Z  polecenia P ZLA  Łódzki Okr. Zw . 

L. Atl. organ.żuje w  okresie pomię­
dzy 1 stycznia a 15 lutego kondycyj­
ny obóz kobiecy dla czołowych na­
szych lekkoatletek. N a propozycję 
Ł O Z IA  obóz ten, który pozostaie w  
związku z igrzy>karni otimpijskiemi 
1936 r. w  Berlinie, odbędzie się w 
Lodzi w  dokładnym terminie od 7 do 
31 stycznia 1936 r.

N _ cały styczeń i pierwszą poło­
w ę IuDgo przydzielony ostał okrę­
gowi ludzkiemu trener P7.LA, p. Cej- 
zik, który p rzy  tej okazji zajm ie się 
obozem kobiecym.
C.atletyka1

Zakończenie procesu
Romualda Z iem kiew icza

W  warszawskim Sądzie Okręgo­
wym ciągnął się blisko od roku pro­
ces Romualda Ziemkiewicza, b. pra­
cownika Warszawskiej Dyrekcji K o ­
lejowej, następnie zaś Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa. Ziemkiewicz 
sfałszował dyplom Politechniki Pe­
tersburskiej i przedstawiwszy się za 
inżyniera, uzyskał posadę w dyrek­
cji kolejowej.

Dziwna nieznajomość zagadnień 
technicznych u rzokomego inżyniera, 
a niekiedy wprost ignorancja, wyda­
ły  się władzom podejizanc. Zwróco­
no sio. zatem do Ziemkiewicza, aby 
przedstawił oryginał dyplomu, gdyż 
posiadano jedynie kopdę. Wówczas 
„inżynier. ‘ ■ począł zwlekać; opowia­
dał. żc wszystkie jego papiety i do­
kumenty’ zostały w Roaji, żc je  mu­
si doniero sprowadzić, lecz władze 
sowieckie czynią utrudnienia i t. p. 
Przyciśnięty do murn. oświadczył 
wrcozcic, żc sprawą wydobycia ory­
ginału dyplomu zajmuje się w dro- 
dzo dyplomatycznej Mi.ustersf wo 
Spraw Zagranicznych.

Tymczasem jodnak Ziemkiewicz 
przeszedł na emeryturę, przedstawia 
jąc wykazy służby państwowej za 
czasów zaborczych.

Przez jakiś czas pobierał więc e- 
inery turę, gdy naraz wybuchła bom 
ba: władze zwróciły sio do Minister 
siwa z zapytaniem, jak przedstawia 
się sprawa dyplomu Ziemkiewicza. 
Nadeszła odpowiedź, iż Ministerstwo 
nic o nici nie wie, a Ziemkiewicz z 
podobną sprawą nigdy nie przycho­
dził.

Fakt okłamywania władz przez 
„inżyniera" wzbudził podejrzenie co 
do autentyczności odpisu dyplomu. 
Dokument ten starannie obejrzano, a 
nbfetępnio przesłano do Politechniki 
YY arszawskicj, celem zebrania da­

nych o Poli.echnico Petersburskiej i 
wykładających tam profesorach, któ­
rych nazwiska figurowały na odpi­
sie. Okazało się, że dyplom nosi da­
tę z czasów, kiedy Politechnika P e ­
tersburska jeszcze nic istniała, na­
zwiska zuś profesorów’ były fałszy­
we. Później zaś dowiedziano się, że 
Ziemkiewicz b ił  skromnym pracow­
nikiem sklepu antykwarskiego ze s(a- 
rcim rękopisami i nie posiadał wyż­
szego wykształcenia.

Dalsze śledztwo wykryło, żc i  wy- 
knzy s łużbyf! przedstawione przez 
fałszywego inżyniera, na podstawie 
których w okres emerytalny zaliczo ■ 
110 mu szereg lat, są także sfabryko­
wane przez oszusta..

Ziemkiewicz oskarżony został o 
fałszowanie dokumentów i oszustwo. 
Sprawa ta ciągnęła się blisko rok, 
gdyż była stale odraczana dla wzglę­
dów formalnych. Ostatnio nrzerwano 
proces dla przeprowadzenia obser­
wacji psychiatrycznej nad oskarżo­
nym, który zdradzał objawy zdzie­
cinnienia i obłąkania. Z uporem u- 
f rzymvwal że jest niewinny, opowia­
dając o wysokich stanowiskach, ja ­
kie piastował w Rosji carskiej; 
twierdził, żc miał wysokie odznacze­
niu, lecz na żądanie sądu nie umiał 
podać ani jednej nazwy rosyjskiego 
orderu; zaklinał się, że bvł rrałkow 
nibij.ni, a mc umiał wydać najprost­
szej komendy „baczność" w języku 
rosyjskim.

"Wczoraj wznowiono proces i bie­
gli lekarze orzekli, że obecnie Ziem­
kiewicz zdradza objawy choroby u 
myślowej, lecz w momencie dopusz­
czania si" fałszerstw był w  pełne; 
świadomości konsekwencyj, jakie mu 
grożą.

Po rozprawie sąd zapowiedział, że 
wyrok ogłoszony zostanie wc wtorek.

0  MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W  ZAp a ś NICTWII

Dziś, niedzielę, o godz. 12-ej, w  
lokalu Świtu przy ul. Ludnej 10, 
odbędzie się finałowy mecz zapaśn i-, 
czy w  k la s ., A o drużynowe m i- 
strzos wo W arszaw y, pomiędzy Lc. 
g ją  i Elektrycznością. |

Bezpośrednio potem o drużynowe  
mistrzostwo W arszaw y w  kl. B w a l-,  
czyc będą Ś w it —  Elektryczność. j

Koiarstwo

Krwlra tbójki w szkole
R Y B N IK ,  17 .11. (T e l .  w ł . ) .  —  

W  ty c h  d n ia c h  w  szKoie pow sseęh  
n e j im . M ic k ie w ic z a  w  R y b n ik u  
w y n ik ła  k rw a w a  b ó jk a  m iędzy’ 
a w o m a  u c z n ia m i, 1 2 - le tn .m  P r u ­
sem i  1 3 - le tn im  F o r r e ite r e m . W  
p e w n y m  m o m e n c ie  F o r r e i t e r  do­
b y ł noża  i  p c h n ą ł n im  w  p ie rś

P ru s a , ra n ią c  go c iężko  w  oko licę  
serca . C a łe  to  z a jś c ie  o d b y w a ło  
się n a  oczach  n a u c z y c ie la  i  u c z ­
n ió w . P ru s  z a la n y  k r w ią  o s u n ą ł 
się n a  z ie m ię . P rz y b y ły  n a  m ie j ­
sce w y p a d k u  d r . R o s te k  u d z ie l i ł  
ch ło p cu  p ic-rkszej pom ocy, s tw ie r  

1 d z n ją c  b e z n a d z ie jn y  s ta n

POLAK W DRUŻYNOWYM 
WYŚCIGU NIEMIECKIM

W  stukilom etrowym  drużynowym  
wyścigu kolarskim w  dortmundzkiej 
„W estfalenhalle" weźm ie udział, jak  
donosi prasa niemiecka. Polak Kra­
jew ski, przebyw ający stale we Fran -) 
cji.

Polak startować, ma w  Siebelhof-. 
fem. \Y wyścigu tym  startuję m. in. 
mistrz świata, Holender Pellc.iaers, 
Pijnenburg, Schon i t. d.

Z ^ f t l a r s t w o

Zagadkowe morderstwons osobie karczmarkj

KURS TEORETYCZNY WIEDZY 
ŻEGLARSKIEJ

W zorem  la’  ub. zostaną zorganizo­
wane i  w r. b. doroczne kursy teo­
retyczne w iedzy żeglarskiej. Począ­
tek w ykładów  w  dniu 28 b. ni o 
godz. IS-ej w  gmachu gimnazjum  
Keja (plac Małachowskiego}.

Zapisy na miejscu. Uwzględnione 
będą dw ie grupy, d la  początkują- 
cych w  zakresie śródlądowym i dia 
zaawansowanych —  w  zakresie mor­
skim. •

POLACY W MIĘDZYNARODO­
WYCH POPISACH GIMNASTY­

CZNYCH
W cza=ae trw an ia  w ystaw y św ia­

towej w  Brukseli w  1935 roku odbę­
dą się na stadjonie w ystaw ow ym  
wielkie popisy gimnastyczne, w  ctó- 
ryeh w ezm ą udział zespoły dwudzie 
stu kijku :rajów.

Do Komitetu Organizacyjnego  
wpłynęło w tych dmach zgłoszenie 
Polskiego Sokcfa. i

Popisy odbędą się w  dn. 17 —  22 
lipca 1935 r.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Klub p ływ acki w  Barcelonie orga­

nizuje w  dn. 5 —  7 grudnia t .  r. 
międzynarodowe zaw ody plvwackie  

j z udziałem najlepszych zawodników  
I hoelndcrskich, węgierskich i niemiec­

kich.
Szereg europejskich sr jó w  zapro 

sil do siebie na sezon 1935 ►. czoło 
wych zaw odników  japońskich w  pły­
waniu

Ekspedycja japońska w  składzie 5 
zawodników przybędzie do Europy w  
przyszłym roku, p-zytcin najpierw  
lapończycy startować będą w  Holan
c,;v

W  dniach 7 —  13 stycznia 1935 r. 
odbędą się w  Bremie niemieckie mi- 
strzosTw a tenisowe w  hali.

Amerykański parine: LoH’a w grze 
podwójnej w  tenisa, Stoeten, defini­
tywnie przeszedł na zawodowstwo. 
Stofen otrzym yw ać będzie 12 5 proc. 
od dochodów z turnieju, w  kiorych  
będzie uczestniczył.

Swój debiut zaw odow y Stoefen, po 
dobnie jak  lo t t ,  da w  dniu 9 stycz­
nia 1935 r. na zawodach w  M adiron  
Squarc Garden w  N . Jorku.

YY' Pradze odb' ! się pierwszy mię­
dzynarodowy mcez hokeja lodowego  
w  b. sezonie. YY' meczu tym L T C  
Praga pokona! V\ iedeński E. K. E.

B O C H N IA ,  17 .11. (T e ł. w ł . ) .  —  
W  Ł a p c z y c y  koto  B o c h n i d o k o n a ­
no w  ty c h  d n ia c h  bestjalslciego 
m o rd e rs tw a  na osobie  40-letriiej 
A n ia l j i  R o te rs m a n o w e j. P rz e p ro ­
w a d zo n e  n a  m ie js c u  z o ro d n i ś ledź  
iw o  w y k a z a ło , że  k o b ie ta  zo s ta ła  
za m o rd o w a n a  u d e rz e n ia m i s ie ­
k ie ry .  Z a m o rd o w a n a  b y ła  w ła ś c i­
c ie lk ą  k a rc z m y , z n a jd u ją c e j s ię  
obok szosy B o c h n ia  —  G d ów . 
Z b ro d n ia rz  w s ze d ł p rz e z  okno od 
s tro n y  o g ro d u , p o n ie w a ż  s tw ie r ­
dzono, żo w e jś c ie  fro n to w e  w

chw ili m orderstwa byłe zamknię­
te.. Zabójstwo było dokonane pod­
czas nieobecności domowników, 
którzy przebyw ali w  tym  czasie 
na jarm arku, jak , odbywał się w 
Bochni. M orderstwo nie m iało 
podkładu rabunkowego.

Po lic ja  tedy stara się rozw ik łać 
zagadkę potwornego mordu. Za­
znaczyć należy, że straszliw y 
czyn został dokonany w  porze po­
łudniowej, niemal w prost na c- 
czach robotników, k tórzy zajęci 
byli przed domem r.a gościńcu.

WypasIMi 2
TRZECH N A  JEDNEGO

Ns ro g u  ul. Opaczewskiej i Gór- 
ezewskiej trzech nieznanych spraw­
ców napadł- na brukarza," 39-letniego 
Szczepan.- Królaka (Młociny), któ­
rego pobili, przewrócili i skopali, po­
czem zbiegli. Policjant przeprowa­
dzi! Królaka do X X III  komis. Tam 
lekarz P ugorowi; stwierdził złamanie 
2-ch żeber. Po udzieleniu pomocy, K. 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

SKU TK I JAZDY PIJANEGO 
K IEROW CY

Prz; zbiegu u1 Chłodnej i Żelaz­
nej Kierowca taksówki Nr. 24998 
(428), Władysław laworsk. (Strze­
lecka 26), bęóąt pijany, wjechał na 
chodnik, przejechał 9-Ietnią Irenę 
Basiakównę, uczenicę, (Towarowa 
54), poczem uciekając, zd nzył się z 
samochodem prywatnym Nr. 27577, 
prowadzonym prze z w łaściciela Mie 
czysława Kossowskiego.

Uciekającego kierowco zatrzymali 
nrzechodnic na rogu u1 Krochmalnej 
i Żelaznej. W  YTI 1 omis. okazało się, 
iż JaworsU jest p ijan ., wobec czc^o 
odebrano mu natychmiast- prawo 
>azdv. Nieszczęśliwą dziewczynkę 
przenksion j do f i l j i  „Kurjera War­
szawskiego", gdzie była opatrzona 
przez Pcgotowic. Lekarz stwierdził 
powikłane złamanie lewej ręki, po- 
Si izenie lewej nogi i w  itrzaśnienio 
mózgt Po opatrumcu, dziewczynkę 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus. 
Kierowcę aresztowano.

SK AZAN IE  2-CH PSEUDO-DE- f 
T E K T Y W ćW  1

Władze bezpieczeństwa publiczne- ’ 
go przystąpiły io  energicznego tę­
pienia wszelk.ch pseudo detektywów, 
prywatnych, Izia.ających bez żad-( 
nvch zezwoleń. Nieoawno skazany 
oył za to Leonard Czech ( Now, 
świat 261 —  na 10O zł. kary, lub 2 
dni aresztu. —  Wczoraj odbył;? się 
-o z p ra w a  p: zeciwkc Marianowi M aj­
chrzakowi (Hoża 41)) i Gzestawowi

Remiszewskiemu (A l. Jerozolinidka 
29) Obu ukarała Starostwo Śród- 
miej sko-Warszawskie grzywną po 
150 zł., z zamianą na 10 diii aresztu, 
za nieprawne zajmowanie się zawo­
dem detekt; wów -rywatnycł., ucz ze­
zwolenia władz. Wsj omniani pseudo- 
detektywi „zapomnieli" widocznie, iż 
wymagana jest kaucja i koncesja 
Min Spr w YYewnętrznycli, upraw 
niające do wykonywania zawodu 
prywatnego detektywa.

Z U ŚC IE  W  „B R ISTO LU "
W"? .-iraj w nocy na dancingu w 

coctail-barze w „Bristolu" wynikło 
zajście.

Pewien ibywatel ziemski, Tomas. 
G. poprosił kapelmistrza Bodensztei- 
na-Bodeńskiego, ażeby nadal żywsze 
tempo muz., ce. Tańczył wówczas zna 
ny obywatel Jan G. z artystką rewjo- 
wą V B. Tancerz czuł się dotknięty 
zmianą t -mpa i spoliczkowal kapel­
mistrza Za ostatnim ujął się. ksiązt 
W., zwracając brutalowi uwagę. W  
odpowiedz1 aa to, ten uderzvł księ 
cia W . Oburzony do głębi tym pc 
stępkiem Juijan P. ujął się za spo- 
i iczkowanymi ± uderzy sprawcę ska 
dalicznego zajścia. Kierownik sali, 
przy pomocy innymi gości, zajście 
wkrótce zazegnał. Dowiadujemy się, 
iz sprawę skierowano dc sądu grodz­
kiego.

„Z A B A W A "
W  I  imu przy ul. lwickiej 14, loka­

tor Wcjciecn Olak, „ezrolotny . zła*
pał -tygodi.iowego kotka, należące­
go do sąsiadki Staszewskiej. Olak za­
czął pastwić się nad kociakiem. Po- 
nrzetrącał mu żebra, polarna* łapk- 
przyglądając się z dzikiem, zadowo­
leniem cierpiemom torturuwej ofia­
ry, która po godzinnej męczarni —  
zdei ołe

Władze i Tow. Opieki nad Zwiernę- 
tami winno się zająć tą sprawa.


